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Leon XIII. 


nia 2. marca minęło 90 lat, jak 
w małej mieścinie górskiej w Car 
pinetto Romano ujrzał światło dzien- 
ne Wincenty Joachim hrabia Pecci. 
W domu chował się do ósmego roku 
życia, poczem wraz ze swym starszym 
bratem został oddany do kolegium Jezu- 
itów w Viterbo i tutaj też dojrzało w nim 
postanowienie poświęcenia się stanowi du- 
chownemu. 

Jako szesnastoletni chłopiec rozpoczął 
w Rzymie przepisany trzyletni „kurs filo- 
zoficzny*. Z zamiłowaniem studyował fizy- 
kę i matematykę, zyskując za swe prace 
pierwsze nagrody. Wskutek wytężonej 
nauki, zatracał powoli siły fizyczne, tak, 
iż zdawało. się, że niezadługo zamieni 
ten świat na lepszy. Tymczasem.. dziś 
święci dziewięćdziesiątą rocznicę swych 
urodzin! Leon XIII. może służyć jako 
dowód, jak dobroczynnie działa na orga- 


nizm skromny sposób życia i jak silna 
wola może utrzymać słabe ciało. 

Z żelazną energią ukończył dzisiejszy 
papież studya teologiczne w roku 1832, 
poczem wstąpi do „szlacheckiej akade- 
mii kościelnej* w Anagni, kształcącej dy- 
plomatów państwa kościelnego, Prawo i te- 
ologia były najgłówniejszymi przedmio- 
tami. 

Cały świat cywilizowany z czcią i mi- 
łością patrzy na sędziwą postać namie- 
stnika Chrystusowego, który ze swego 
tronu głosił naukę bojaźni Bożej i mi- 
łości bliźniego. Tę miłość i cześć dla na- 
szego księcia Kościoła, podzielają i nie- 
katolickie ludy, bo Leon XIII. jest jedną 
z najpiękniejszych postaci, jakiemi się 
ludzkość szczycić może. 

Opatrzność, wyniósłszy Go na naj- 
wyższą godność kapłańską, dozwoliła Mu 
dożyć tak sędziwego wieku i dziś Leon 
XIII-ty spogląda na długi żywot pełen 
sławy, pełen poważnej, umiejętnej i reli- 
gijnej pracy. Przez 22 lat rządów papie- 
skich, dokonał całego szeregu wieko- 
pomnych dzieł. Przedewszystkiem ukoń- 
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czenie nieszczęsnego „kulturkampfu* 
w Niemczech jest dziełem Leona XIII. 
Niespożyte zasługi położył też Ojciec 
św. około rozszerzenia wiary katolickiej 
w Szkocyi, w Ameryce północnej, w Afryce 
i w Indyach. Różne wyznania wschodnie, 
które coraz bardziej się od katolicyzmu 
oddalały, potrafił napowrót z Kościołem 
katolickim ściślej połączyć i władzy Rzy- 
mu podległymi uczynić. Dnia 31. grudnia 
1887 roku, obchodził papież Leon XIII. 
pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa, 
a 19. lutego 1898 roku takiż jubileusz 
biskupi. 

Przed rokiem jeszcze musiał się 0j- 
ciec św. poddać poważnej operacyi, którą 
jednak z pomocą Bożą i ku radości wszy- 
stkich wiernych szczęśliwie przebył. A dziś 
stan Jego zdrowia jest tego rodzaju, że 
można się spodziewać, iż Leon XIII. je- 
szcze długie lata będzie stał na czele ka- 
tolickiego Kościoła. 


Korespondencje „Niedzieli“. 


Brzezina, w lutym 1900, 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 


Szanowna Redakcyo ! 


Kochani bracia Polacy! Piszę tych kilka 
słów o biedzie ludu. Czytając już drugi rok 
gazetkę Niedeiele, widzę w niej różne głosy 
wieśniaków, którzy są wyżej odemnie wy- 
kształceni i pewnie majętniejsi. Ja jako bie- 
dny rolnik, który swoje stanowisko zajmuje 
pracą ciężką w zimie z cepem w garści, a 
w lecie przy pługu, z kosą i sierpem, ale 
nie pomijam książki i gazety od lat młodocia- 
nych. Chcę pomówić do braci o tem, co 
biednego gniecie i przez co nie może się do- 
robić. Nie lekarz jestem, ale mogę powie- 
dzieć, przez co biedny rolnik ma wiek skró- 
cony i życie zmizerowane, dalej przez co 
powstają między rolnikami swary i procesy. 


Pierwszy $orzelnik. 


Opowiadanie. 


Do dnia, na czczo jeszcze, wyszedł był 
biedny wieśniak w pole orać; wziął tylko 
kromkę chleba ze sobą, na przednowku tru- 
dno o więcej. Na polu zdjął siermięgę, po- 
łożył ją pod krzakiem i nakrył nią swój ka- 
wałek chleba. Orał już ze dwie godziny, koń 
się już zmęczył, trzeba wreszcie spocząć. 
Wyprzągł konia, puścił go na paszę, a sam 
zabrał się do zjedzenia swej kromki. Cóż, 
kiedy chleba nie było! Przeszukał siermięgę, 
przeszukał krzak, chleba ani znaku. Dziwna 
rzecz! Nikogo nie widział, a przecież chleb 
sam zniknąć nie mógł, ktoś go musiał ukraść. 

I nie dziwnego. Chleb bowiem zabrał 
nie kto inny, jeno sam djabeł. Teraz siadł 
sobie za krzakiem, aby usłyszeć, jak wieśniak 


będzie klął i czarta przyzywał., Ale się mocno 
zawiódł. Wprawdzie wieśniakowi żal było 
chleba, bo był głodny, ale nie klął, tylko po- 
cieszał się jak mógł. 

— Ano — rzekł sobie — z głodu nie 
umrę. A ten, co chleb ukradł, musiał być 
jeszcze głodniejszy. Niechże mu będzie na 
zdrowie ! 

Potem poszedł do krynicy, napił się wo- 
dy, złapał konia, zaprzągł goi zaczął znowu 
orać. 

Ale czart ogromnie się zmartwił, że nie 
doprowadził wieśniaka do przekleństw. Po- 
szedł do piekła, do swego króla i opowie- 
dział mu, jak on to kromkę chleba wieśnia- 
kowi ukradł, a ten zamiast kląć, powiedział: 
na zdrowie! 

Król wpadł w wściekły gniew. 

— Jeżeliś wieśniaka nie doprowadził 
do grzechu — zawołał — to twoja wina, 
Głupio zabrałeś się do rzeczy. Toby dobrze 
było, żeby wieśniacy i ich Żony przeklinać 
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Pisma piszą: »zgoda buduje, a niezgoda 
wywracą fundamenta«, oto jest prawda i nie 
będę się długo rozwodził, tylko powiem, że 
to wszystko od nas samych zależy, a dużo 
złego zależy od naszej głupoty, bo między 
ludźmi panuje zazdrość, łakomstwo i pycha, 
i nierozumne, bez wyrachunku zaczynanie 
gospodarstwa. 

Kochani bracia! oto się przypatrzmy 
każdy swojej okolicy. Dawniej było inaczej, 
bo przed 50 laty, był nasz dziadek sam na 
zagrodzie, na półrolku, lub na roli składają- 
cej się z 60 lub 80 morgów ziemi, i tak 
rola, jak półrolek, ciągnął się zawsze blisko 
ćwierć mili na długość; lecz oto pomińmy 
te lata dawniejsze, a przypatrzmy się teraz, 
oto gdzie dawniej był jeden gospodarz, dziś 
Już jest 4 ech, 5-ciu, lub i więcej, bo już się 
trafiają gospodarstwa, że więcej, jak na 10 
części poszarpane i tak podzielone, że co ka- 
wałek, to kilka zagonków i tak te po kilka 
zagonków ciągnie się aż ćwierć mili. Gospo- 
darz taki posiada zaledwo 5 lub 4 morgi 
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pola, a choćby i więcej, to mu taka gospo- 
darka dochodu nie przyniesie, ani w takiem 
polu płodozmianu nie założysz, któryby ci 
mógł przynieść dochód o połowę większy, 
taki gospodarz inwentarza dobrego utrzymać 
nie może, bo choćby chował na 5-ciu mor- 
gach ze dwie krowy i jedno cielę, to wszy- 
stko lichota, koło domu niema gdzie popaść, 
a do granic zaczem zagonisz i przygonisz, 
to prawie pół dnia zejdzie, a bydło jak gło- 
dne poszło, tak głodne przychodzi. 

Teraz się przypatrzmy i porachujmy, co 
takiego gospodarza robota końmi najętemi 
kosztuje, i to nie zrobi jak wypada i w swoim 
czasie, bo na wiosnę drogi złe i bagna nie 
przejedziesz i gnoju na kartofle nie wywie- 
ziesz, a nie rychło zasadzone kartofle zawsze 
chybiają i tak się rzecz ma ze snopkami, za- 
czem ich zwieziesz. 

Podatki płać i różne potrzeby pospra- 
wiaj i zboża na przednowku kup, bo się na 
kartofle gnój nierychło wywiozło i nie udały 
się z powodu kiepskich dróg wiosennych, 


przestali — dalekobyśmy wtedy zaszli. Źle 
się stało, bardzo źle, Tak dalej być nie mo 
że. Ruszaj, zarób sobie na tę kromkę. Słu- 
chaj, jeżeli w przeciągu trzech lat nie do- 
staniesz tego wieśniaka w swoje ręce, to cię 
każę w święconej wodzie wykąpać! 

A czart ów niczego tak się nie bał, jak 
właśnie święconej wody. Jak tylko mógł naj- 
szybciej wyleciał z piekła na ziemię; tu do- 
piero zaczął się namyślać, jakimby sposobem 
swoją winę zmazać i na straszną kąpiel nie 
zasłużyć. 

Przyłożył ogon do czoła i myślał, my- 
ślał, aż wreszcie i wymyślał, Zamienił się 
w oka mgnieniu na poczciwie wyglądającego 
parobka, i ugodził się u tego gospodarza na 
robotnika. 

A robotnik z niego był nieoceniony. Naj- 
przód nauczył wieśniaka, że w suche lato 
należy siać na mokrym gruncie. U sąsiadów 
wszystko słońce spaliło, a u naszego biedaka 
rosło zboże wysokie, gęste i miało pełny kłos. 


Wieśniak miał co jeść przez cały rok i je- 
szcze mu się dość zboża zostało. W nastę- 
pnym roku poradził mu obsiać pagórki, a 
właśnie lato było mokre. I znowu u sąsia- 
dów zboże wylęgło, gniło i miało pusty kłos, 
a u naszego gospodarza na pagórkach uro- 
dzaj był niebywały. Zboża pozostało mu tyle, 
Że nie wiedział, co z niem począć, 


Wtedy parobek nauczył wieśniaka, jak 
ze zboża można wódkę pędzić. Gospodarz 
narobił wódki, sam się napił i innym dał 
pokosztować... 

Parobek znikł i już znowu w postaci 
zwykłej udał się do swego króla do piekła 
i pochwalił się, że już sobie na ową kromkę 
zasłużył. 

Ale król już mu nie dowierzał i chiał 
się osobiście przekonać o dziele podwładnego 
sobie czarta. 

Udał się tedy do wieśniaka i, sam nie- 
widzialny, patrzał co się dzieje. Wieśniak 
pospraszał był do siebie poważniejszych go- 
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a skąd brać pieniędzy? Oto pożycz na do- 
kładkę do tego rozrzuconego gruntu i zapłać 
procent, a skąd oddasz? — i żyj teraz... Da- 
lej na takim rozrzuconym gruncie ciągle po- 
wstają niezgody, bo tu ci sąsiad miedzę wy- 
pasie, drugi ci znów zaorze i nie mów mu 
nic, bo mówi, że jego, i nie prawuj się z nim, 
jakeś biedny. 

Drogi także co kawałek naprawiaj, bo- 
byś do gruntu nie dojechał, a tu ci znów są- 
siad nie chce dać w drodze jamy zarównać, 
ino ci ziemi każe przywozić ze swego pola, 
a szkody w polach masz co niemiara. 

Kochani bracia! przypatrzmy się takie- 
mu rolnikowi zbliska, on chce żyć na świe- 
cie, ale nie może, a jeżeli jako radzi, to 
z wielką biedą. Taki człowiek jest nieraz 
zgłodzony, strapiony przez swoich sąsiadów 
i kończy życie przedwcześnie. 

Procesy między rolnikami powstają, bo 
ludzie nie chcą uszanować cudzej własności 
i radziby przez sposób niegodziwy mieć jak 
najwięcej. Pomijam spory o spadki po zmar- 


łych, ale się rozpatruję po swojej okolicy 
i tak się mi widzi, że ludzie, którzy są bo: 
gatsi, są o wiele gorsi od braci swych bie- 
dniejszych. Oto wyniki są takie: Biedniejszy 
potrzebuje się zapędzić zawsze po coś do 
bogatszego, i choć mu bogatszy miedzę przy- 
orze, to czasem to sam w sobie zgryzie, a 
jemu nic nie mówi, a jeżeli nie chce daro- 
wać, to się musi z nim prawować, tak, że 
ten biedny czasem i wszystko straci. Cza- 
sem przeciwnie znów na szerokiej miedzy 
sąsiad bydło popasie, a ten mu nie nie mó- 
wi, to skoro za pół roku się upomina, ten 
mówi że jego i że ma w posiadaniu! Skaż 
go prowizoryalnie co najprędzej, przegrasz 
ino się prawuj dłużej, a co dopiero różnych 
spraw polowych, co to także biedni więcej 
cierpią. 

Powie mi może kto, że psuję harmonję 
chłopską, ale proszę mi darować, bo i bo- 
gaci są nie wszyscy źli, i są niektórzy tak 
religijni że nikomu krzywdy nie robią, ale 
ja, jako biedny chłop, kosztowałem tego, co 


spodarzy ze wsi, i ugaszezał ich wódką. Żona 
chodziła od jednego gościa do drugiego i po- 
dawała im ten już ulubiony napój. W tem 
potknęła się o kant stołu i wylała na ziemię 
kieliszek wódki trzymany w ręce.y Wieśniaka 
to rozgniewało i zaczął żonę przezywać i prze- 
klinać. 

— Do kroćset dyabłów, czyś zwarjowała, 
ty kaleko, taki trunek na ziemię wylewać. 

Nasz dyabeł trącił łokciem swego króla 
i rzekł: 

— A co? już teraz nie mówi jak da- 
wniej »na zdrowie«. 

Wieśniak tymczasem klnie dalej, i już 
sam gościom wódkę nalewa. W tem drzwi 
się otwierają i wchodzi ubogi robotnik, który 
nie był przez gospodarza zaproszony; po- 
zdrowił obecnych, usiadł i patrzy zazdrosnem 
okiem, jak wszyscy popijają, a on taki zmę- 
czony... jakby mu jeden choć kieliszeczek do- 
brze zrobił, aż mu ślinka idzie. Ale nasz go- 
spodarz, zamiast ubogiego poczęstować, udaje, 


że go nie widzi, i gniewa go to, że lada ja- 
kiś włóczęga tak do niego wchodzi, jakby 
to on był jeszcze tym dawnym ubogim wie- 
śniakiem. 

I to się także nadzwyczaj podobało kró- 
lowi czartów. Ale mały dyabeł powiada : 


— Poczekajże trochę, zobaczysz tu za- 
raz ładniejsze rzeczy. 

Pił gospodarz do gości, pili goście do 
gospodarza, uśmiechali się do siebie, mówili 
sobie same grzeczności, pochlebiali sobie na- 
wzajem, wychwalali jeden drugiego. 

— A to bardzo ślicznie — szepnął król 
czartowski swemu towarzyszowi do ucha. 
Trunek zrobił ich chytrymi jak lisy, że się 
nawzajem okłamują. Dostaną się w nasze 
ręce wszyscy. 

— Czekaj — odparł mały. — Niechno 
się jeszcze trochę napiją. Teraz się jeszcze 
łaszą do siebie, ale za chwilę zobaczysz, wilki 
to będą już, nie lisy. 
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piszę i przebyłem już niejedno doświadcze- 
nie i cieszyło by mnie to, aby i biedni chłopy 
to przeczytali. 

Kochani bracia! Jeżeli chcemy, aby nam 
się lepiej działo, niech tak każdy radzi, aby 
sobie grunt w jednym kawałku posiadać. Oj- 
cowie co synów żenią, niech tak radzą, aby 
mieli grunt w jednym kawałku, choćby i mniej 
o 1 morg, to i tak lepiej gdy w jednem miej- 
scu. Brat z bratem, sąsiad z sąsiadem niech 
się zamieniają, jeżeli tylko te miejscowości 
wodę mają, gdzie by się zamierzali stawiać, 
i tak się pogodzić, aby jeden drugiemu krzy- 
wdy nie robił. Na takiem zaokrąglonem go- 
spodarstwie, może gospodarz 5-cio morgowy 
wyżywić rodzinę składającą się z kilku osób 
i sam bez swaru i procesu może życie pra- 
cowite prowadzić, i te zgryzoty, które tar- 
gały jego zdrowie na takim pokawałkowa- 
nym gruncie, może teraz uleczyć. 

Kochani bracia! Będę mówił dalej o za- 
prowadzeniu zgody pomiędzy wieśniakami. 
Był bowiem zwyczaj od lat pańszczyzny, że 
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sąsiedzi między granicą swoich pól mieli sze- 
rokie miedze i znów później przy podział- 
kach grunty takie szerokie zostawiali, na któ- 
rych swoje bydło pasali. Ale te miedzy dużo 
procesu kosztowały i dziś już z najszerszej 
miedzy ani połówki niema, niby nikt nie 
orze, a i tak ubywa, bo każdy do swego 
gruntu /przyczynia i jeden się drugim dość 
nadręczy, zaczem ją zwęża. Miedzę przy po- 
dzieleniu gruntu niech zostawiają jak naj- 
węższą, bo od 12 cali najwyżej do 24 cali, 
przy takich miedzach będzie zgoda, jeden 
drugiemu nie przeorze, bo nie będzie miał 
co, a jeżeli by ją chciał przeorać, to całą, 
to by od razu sprawę przegrał, A drogi polne, 
co sobie zostawiają, niech je po obydwóch 
stronach kamieniami okopcują, to także bę- 
dzie zgoda, bo nikt nie przeorze. 

Kochani bracia! Wedle możności unikaj- 
my procesów, nie bogaćmy adwokatów i ży- 
dów, co po każdym terminie do niego się 
na pożałunek ze świadkami wstępuje. Jeżeli, 
kochany bracie, nie o wiele chodzi, to daruj 


Wieśniacy pili dalej, ale mowa ich już 
przestała być słodką i czułą. Zaczęły padać 
tu i ówdzie grubsze wyrazy, ba, i przezwi- 
ska, i przekleństwa, a po chwili wybuchła 
w jednym kącie izby bójka. Dwóch gospo- 
darzy porozbijało sobie nosy; nasz wieśniak 
wmięszał się do bójki, chcąc walczących po- 
godzić. Przez to walka stała się ogólną, krew 
się polała, sprzęty poniszczono. 


— Doskonale, wyśmienicie! — mruknął 
król czartowski. 


— Czekaj, to jeszcze nie koniec — od- 
parł młodszy. Niechno się napiją jeszcze po 
kieliszku. Teraz są wściekli jak wilcy, za 
chwilę będą z nich świnie. 

Wypito jeszcze kilka kieliszków. Bójki 
i kłótnie ustały, bo już żaden i siły do bitki 
nie miał, i sam nie wiedział dobrze co mó- 
wi, a gadali wszyscy, jeden przez drugiego, 
nie bardzo się o to troszcząc, czy go kto 
słucha, czy nie. 


Pomaleńku zaczęli się goście wynosić po 
jednemu, po dwóch, po trzech. Ale — co 
który wyszedł, zaledwo postąpił kilka kro- 
ków, już i leżał na ziemi. Gospodarz chcąc 
swych gości poratować, wyszedł sam, ale się 
zaraz u progu przewrócił, wpadł do jakiejś 
kałuży, zasmarował się jak nieboskie stwo- 
rzenie, chciał wstać, ale mu wódka nie dała 
itak leżał jak świnia w błocie i pomru- 
kiwał, 

Król czartów był szczęśliwy. 

— A no, dobry trunek wymyśliłeś, — 
rzekł do swego podwładnego — tą razą za- 
służyłeś już na tę kromkę chleba. Ale po- 
wiedz mi, kochany, jakieś ty ten napój spo- 
rządził? Zapewne zmięszałeś ze sobą krew 
lisią, wilczą i świńską, bo ci pijacy rozma- 
wiali najpierw bardzo chytrze, potem stali 
się dzikimi jak wilcy, a wreszcie zamienili 
się w świnie. 

— O nie — odrzekł nasz dyabełek — 
takiej mieszaniny nie robiłem. Ja wogóle sam 
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ten łokieć ziemi, a zgoda niech zostanie, bo 
ten świat nie nasz, tylko jest Boży, a Pan 
Bóg ci to wynagrodzi, a żydzi się bogacić 
nie będą, a grosze ciężko zapracowane obróć 
na swoją korzyść, ai czas ci stracony także 
korzyść przyniesie. 

Gazetą Niedziela donosi nam, że pano- 
wie posłowie radzą, aby grunta zaprzestali 
dzielić te, które są małe, ale mnie się tak 
widzi, że z tego toby dobra nie było, bo dziś 
koło nas jest dużo takich, co nawet budę 
postawili na cudzym placu i żony przez lato 
zostawiają, a sami do Ostrawy jadą na za- 
robek, a na zimę każdy przyjeżdża do wsi 
rodzinnej, bo się tu widzi najlepiej, a prze: 
cież takiemu, co by miał gdzie budę posta- 
wić na swojem i jeszcze by mu kilkanaście 
sążni ziemi pozostało, to by mu o wiele le- 
piej było jak temu, co z płacu płaci lub od- 
rabia i można powiedzieć, że on by nie chciał 
ustąpić ze swojej ojcowizny w żaden sposób. 

Kochani bracia, bieda nam, ałe nas więk- 
sza czeka z powodu wyrąbania lasów pra- 


nic nie robiłem, tylko dałem temu wieśnia- 
kowi za dużo zboża. W każdym człowieku 
trochę bydlęcia siedzi. Ale jak długo ma tylko 
tyle, aby umiarkowane życie prowadzić, tak 
długo jest bardzo porządnym, i dobrym i mi- 
łosiernym nawet. Ale niechno on zadużo ma, 
wnet zacznie i przemyśliwać, jakby to sobie 
użyć i nadużyć. Ja mu dałem tylko za dużo 
zboża i nauczyłem go robić wódkę. Jakże 
on raz dar Boży na wódkę zamienił, wnet 
się w nim obudziła krew i lisa, i wiłka, 
i świni. I jak długo wódkę będzie pił, tak 
długo i zwierzęciem pozostanie. 

Król czartów bardzo pochwalił młodego 
dyabła i obdarzył go wysokimi urzędami 
i godnościami. 


KONIEC. 
Hr. Lew Tołstoj. 


PE 


wie wszędzie w zachodniej Galicyi, oprócz 
górskich okolic. Dotychczas choć się i bie- 
dny parobczak ożenił z dziewczyną do ka- 
wałeczka gruntu, to i nie za wielkie pienią- 
dze chatę postawił i zaprowadził jakieś go- 
spodarstwo, a teraz co zrobi? lasy kolejami 
wyjechały do Prus, a kraj nasz został bie- 
dnym, a ludzie biedni jeszcze biedniejszymi, 
bo przypuśćmy teraz. chata przy rąbaniu 
lasu kosztowała na 7 metrów wraz z sienią 
długą 4 metry i pół 100 zł., a teraz i 500 zł. 
i nie dostanie, bo drzewa niema i gdzie się 
biedny na chatę wspomoże i z czego się 
dorobi ? 

Kończę te moje myśli i nie jeden mi 
powie, że to nie jest dobrze, aby ludzie grunta 
łączyli do kupy i stawiali swoje budynki po 
polu, ale ja każdemu radzę, bo ludzie w na- 
szej wsi tak porobili, to się im bardzo do- 
brze powodzi, ale można powiedzieć, że się 
nie każda miejscowość na to nada. 


Józef Sikora. 


T 


Ks. biskup Łukasz Solecki 


Dnia 3. marca, o godzinie kwadrans na 
trzecią po południu, oddał Bogu ducha bi- 
skup przemyski ks. Łukasz Solecki. Od dni 
kilku stan jego był już beznadziejny i każdej 
chwili spodziewano się Śmierci. 

Ksiądz biskup Łukasz Soleeki, herbu 
Ostoja, dr. teologii, członek Sejmu, hrabia 
rzymski, asystent tronu papieskiego i prałat 
domowy papieża, rzeczywisty tajny radca, 
kawaler orderu żelaznej korony H. klasy, 
urodził się w Jawczu dnia 6. sierpnia 1827. 
Do gimnazyum uczęszczał w Brzeżanach, stu- 
dya teologiczne odbył we Lwowie. Otrzymał 


| święcenie kapłańskie w r. 1850, stopień dr. 


teologii w r. 1854. Rozpoczął zawód kapłań- 
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ski jako wikary przy kościele parafialnym 
św. Marcina we Lwowie. Od r. 1852 do r. 
1855 był kapelanem przy arcybiskupie Łu- 
kaszu Baranieckim. W r. 1855 został mia- 
nowany katechetą gimnazyalnym, a w roku 
1857 profesorem wydziału teologicznego na 
uniwersytecie lwowskim. 

W r. 1864 obrano go dziekanem fakul- 
tetu teologicznego, a w roku 1865 rektorem 
uniwersytetu. W tymże roku otrzymał go- 
dność kanonika gremialnego łacińskiej kapi- 
tuły lwowskiej i rektora seminaryum ducho- 
wnego. Przez szereg lat należał jako czynny 
członek do krajowej Rady szkolnej. W r. 1881 
został biskupem przemyskim, prekonizowany 
27. marca 1882, otrzymał konsekracyę i objął 
stolicę biskupią w Przemyślu 14. maja 1882; 
piastował ją tedy przez lat 18. 

Ks. biskup Solecki odznaczał się głęboką 
wiedzą teologiczną, władał po mistrzowsku 
językiem łacińskim, obznajomiony był dosko- 
nale z prawem kanonicznem i uchodził za 
powagę w dziedzinie pedagogii. Surowym 
był dla siebie, wymagał też od duchowień- 
stwa dyecezyi przemyskiej pilnego przestrze- 
gania obowiązków kapłańskich. W życiu po- 
lilycznem nie odgrywał wybitnej roli. Zam- 
knięty w swym pałacu, zajmował się tylko 
sprawami dyecezyi i zarządem rozległych 
dóbr przemyskich. 

W czasie episkopatu swego, odrestauro- 
wał ks. Solecki kościół katedralny, odnowił 
i rozszerzył gmach seminaryum duchownego 
w Przemyślu, erygował cztery kościoły pa- 
rafialne i siedm filialnych. 

Testament ś. p. ks. biskupa Soleckiego 
zawiera rozmaite legaty na cele publiczne 
i dobroczynne. 

Zmarły pozostawia bardzo dobrą pamięć 
po sobie, był on wzorowym w każdym wzglę- 
dzie duszpasterzem. Ś. p. biskup cenił wy- 
soko węzły rodzinne i w tej mierze stano- 
wił wzór dla innych, wspomagając licznych 
swych krewnych i powinowatych, atoli bez 
uszczerbku dla dyecezyi i prawdziwie bie- 
dnych, których wspierał szczodrze i bez roz- 
głosu. 


Zwłoki zostały zabalsamowane i wysta- 
wione na katafku przez dni dwa w kościele 
katedralnym. Pogrzeb odbył się we wtorek 
dnia 6. b. m. przed południem. Na pogrzeb 
przybył liczny poczet dygnitarzy kościelnych 
obydwóch obrządków i świeckich. 


Przeniesienie zwłok ś. p. ks. biskupa do 
katedry w Przemyślu, odbyło się w ponie- 
działek o godzinie 6. wieczorem. W obrzę- 
dzie tym wzięli udział ks. arcybiskup Issako- 
wicz, księża biskupi: Czechowicz, Weber, 
Pelczar, delegaci wszystkich kapituł galicyj- 
skich, jakoteż zakony męskie i żeńskie, to- 
warzystwa dobroczynności i tysiące wier- 
nych. 

Zwłoki ś. p. księdza biskupa spoczywają 
w czarnej granitowej trumnie. Przenosin do- 
konali księża z przemyskiej dyecezyi. Spo- 
częły one na wspaniałym katafalku w nawie 
głównej. O godzinie 7. wieczorem, odpra- 
wiono przy nich nokturny. 


We wtorek, po odprawieniu wigilii, oraz 
dwóch żałobnych mszy pontyfikalnych, we- 
dle obrządku gr.-kat. i rzym.-kat., mowie po- 
grzebowej, wygłoszonej z wielkiem; przeję- 
ciem przez kanonina księdza Fiszera, — ru- 
szył kondukt pogrzebowy po godzinie 12-tej 
z południa z przepełnionej świątyni ku cmen- 
tarzowi. 

Czoło pogrzebu stanowiły chorągwie oraz 
odznaki bractw kościelnych i cechów. Przo- 
dem, torując drogę, kroczył pluton policyi 
miejskiej, za nim szły »Gwiazda« z muzyką 
i sztandarem, delegacya »Sokoła«, stowarzy- 
szenie służby kolejowej z sztandarem, ocho- 
tnicza straż pożarna z sztandarem, wraz z de- 
legacyą radymiańską, korpus weteranów, mu- 
zyka 9 p. p., i uczennice żeńskiego semina- 
ryum nauczycielskiego. Za tymi” szły dwa 
długie szeregi księży i zakonników z płoną- 
cemi światłami w ręku. Samą trumnę, którą 
niesiono, poprzedzały wieńce i dostojnicy 
Kościoła, mianowicie ks. arcybiskup lwowski 
Morawski, ks. biskup krakowski Puzyna, ks. 
biskup tarnowski Łoboz, ks. biskup sufragan 
przemyski dr. Pelczar, władyka przemyski 
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Czechowicz, władyka stanisławowski hr. Szep- 
tycki i dwaj mitraci: lwowski ks. Bielecki 
i ksiądz Wołoszyński. 

Za trumną postępowali: rodzina zmar- 
łego, arcyksiążę Ferdynand Leopold z ko- 
menderującym 10-go korpusu, komendantem 
fortecy i oficerami wszelkich stopni, rektor 
i dziekani uniwersytetu łwowskiego z pede- 
lami, dzierżącymi berła, namiestnik hr. Pi- 
niński, w zastępstwie marszałka krajowego 
p. Chamiec z p. Dąmbskim, delegaci Koła 
polskiego we Wiedniu, burmistrz miasta Prze- 
myśla i wiceburmistrz, naczelnicy władz są- 
dowych i administracyjnych, deputacye ofi- 
cyalistów i włościan z dóbr biskupich, i ty- 
siące wiernych. 

Kondukt pogrzebowy, nad którym roz- 
taczało się pogodne i słoneczne niebo, spra- 
wiał widok imponujący, posuwając się zwol- 
na ulicami, przy odgłosie żałobnym dzwo- 
nów kościelnych. Na cmentarzu przemówił 
przy złożeniu ciała do grobowca rzewnemi 
słowy ks. biskup sufragan, dr. Pelczar. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* P. Kasper Wojnar, znany pisarz lu- 
dowy i gorliwy pracownik na polu oświaty, 
aresztowany w maju r. z. w Lublinie, do- 
piero w ostatnich dniach stycznia r. b. zo- 
stał uwolniony, a raczej odstawiony do gra- 
nicy galicyjskiej. Podczas pobytu w cytadeli 
(z górą 8 miesięcy) p. Wojnar nie był wcale 
badany. Wysłano go z Warszawy etapem 
do Będzina, stamtąd piechotą do granicy, 
skąd z żandarmami pojechał do Szczakowy. 
Młodzież akademicka w Krakowie urządziła 
wieczornicę na cześć pana Wojnara, który 
skromnie i z” prostotą opowiadał, swoje przej- 
ścia i skreślił obraz pracy dotychczasowej 
nad oświatą ludu w Królestwie i niebezpie- 
czeństw, na jakie wszyscy pracownicy na 
tej niwie są narażeni. Lecz więzienia i mę- 
czarnie nie łamią ludzi. Robotnicy trzymani 
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są w śledztwie nieraz latami. Mowca zna- 
łazł w nich wielki patryotyzm i nieugiętego 
ducha. To też takie wrażenia podniosły go 
tak, że czuje w sobie siłę do nowej pracy. 
Wzywa młodzież, by za przykładem tysięcy 
z pośród młodzieży Królestwa, które nie ulę- 
kły się żadnych prześladowań, tu gdzie ma- 
my wolność, szła między lud i chwyciła się 
pracy. 


Z Rady państwa. 


Minister obrony krajowej, generał Wel- 
sersheimb z oburzeniem odpiera obrazę wy- 
rządzoną cesarzowi przez posła Tiirka. Przy- 
jaciółmi parlamentaryzmu nie są ci, którzy 
go doprowadzają do tego, iż ostatecznie staje 
się on niemożliwym. Armia jest przeznaczo- 
ną do obrony nietylko przeciw zewnętrzemu, 
ale może przeciwko jeszcze niebezpieczniej- 
szemu wewnętrznemu nieprzyjacielowi. (Po- 
wstaje wielki hałas na ławach Czechów, so- 
cyalistów i Schónererowców. Okrzyki: kto 
jest tym wrogiem ?) 

Armia nie ma wrogów; na pobojowi- 
skach Europy w pełnych chwały walkach, 
zdobyła sobie krwią poważanie całego świata. 

To też napaści na armię są rozszarpy- 
waniem własnego ciała. Gdyby można było 
zabezpieczyć się w jakiś sposób przeciwko 
wojnie, gdyby udało się wojnę znieść, to na- 
turalną jest rzeczą, że nikt nie mógłby się 
opierać zniesieniu armii. Ale tego nie ma. 
We wszystkich sąsiednich państwach wyma- 
gania na armię są bez porównania większe, 
niż u nas. 

W dalszym ciągu usprawiedliwia mini- 
ster zaprowadzone podwyższenie pensyj ofi- 
cerskich, a w odpowiedzi na wyrażone ży- 
czenie, aby ćwiczenia wojskowe przeniesiono 
na inną porę roku, oświadcza, że ćwiczenia 
te muszą się odbywać w jesieni, t. j. w tym 
czasie, w którym najmniej wyrządzić mogą 
szkód w polu, zarówno ze względu na plony, 
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jak i z tego względu, że już po żniwach po- 
wołuje się rezerwistów do ćwiczeń. 

Rzucone w tej Izbie twierdzenie o wrze- 
komej nieprzyjaźni armii dla narodu cze- 
skiego, musi mówca z jak największą sta- 
nowczością odeprzeć. 

Omawiając sprawę »zde«, wskazuje mi- 
nister na konieczność karności w armii. 
W sprawie tej byli żołnierze podnieceni do 
nieposłuszeństwa i buntu, a to musiało być 
ukarane. Mówca kończy wezwaniem, ażeby 
ku armii, która strzeże naszych najświętszych 
dóbr, zwrócić całą życzliwość. 

Po ministrze Welsersheimbie przemówił 
minister rolnictwa hrabia Giovanelli. Mówca 
zwrócił uwagę na akcyę rządu w sprawie 
strejku robotników w kopalniach węgla, przy- 
czem oświadczył, że kwestyę ustawowego 
skrócenia czasu pracy rozpatrywało ministe- 


ryum rolnictwa jeszcze przed wybuchem bez-. 


robocia, a dyskusya nad tem toczyła się wła- 
śnie w chwili, gdy ruch strejkowy się roz- 
począł. Minister wskazał na oświadczenie 
przedstawiciela rządowego w urzędzie poje- 
dnawczym i powiedział, że miarę, o ile czas 
pracy ma być skrócony, oznaczyć trzeba, 
uwzględniając z jednej strony wymagania 
opieki nad robotnikami, z drugiej zaś strony 
brać trzeba na uwagę także niekorzystne 
skutki, jakieby z tego powodu wyniknęły za- 
równo dla rozwoju górnictwa, jakoteż i za- 
leżnych od niego gałęzi przemysłu. 

To też, jakkolwiek dobrą jest myśl skró- 
cenia czasu pracy w górnictwie, to jednak 
nie można jej wprowadzać. bez poważnego 
namysłu. 

Podczas mowy ministra rolnictwa z ław 
socyalistycznych odzywały się częste wy- 
krzyki. Przy końcu zaś jego mowy powstała 
ogromna wrzawa. P. Slama zawołał wśród 
powszechnego hałasu: »Zastrzegając sobie 
prawo przemawiania na następnem posie- 
dzeniu, wnoszę o zamknięcie posiedzenia !« 
Wrzawa wśród socyalistów trwa dalej. Po- 
słowie Daszyński, Verkauf, Berner, Resel 
i inni gwałtownie wykrzykują zwróceni do 
ministra rolnictwa. Prezydeat Fuchs przywo- 


łuje trzykrotnie posła Daszyńskiego i raz po- 
sła Resla do porządku. W końcu wśród nie- 
ustającej wrzawy, prezydent powstaje i wy- 
głasza kilka słów, których jednak w sali i na 
galeryi zgoła nie słychać. 

Po chwili woźni parlamentu zjawiają 
się na galeryi i zawiadamiają publiczność, 
że posiedzenie zamknięte. 


Trzecie posiedzenie z 27. lutego 1900. 

Prezydent p. Fuchs wyraża ubolewanie 
z powodu zajść i przykrych scen na piątko- 
wem posiedzeniu i w gorących słowach upra- 
sza wszystkich członków bez różnicy stron- 
nictw, aby tego rodzaju zajścia w przyszło- 
ści już się nie powtarzały. 

W dalszej rozprawie nad kontyngentem 
rekrutów, wybrano na wniosek p. Jawor- 
skiego mówców generalnych. 


P. Bianchini przemawiał przeciw przed- 
łożeniu i podnosił cały szereg zażaleń, zaś 
generalny mowca za przedłożeniem, p. Wło- 
dzimierz Gniewosz wyraża w imieniu wszy- 
stkich słowa gorącego uznania i sympatyi 
dla armii, która jest rękojmią mocarstwo- 
wego stanowiska Austryi, patryotyzmu, po- 
rządku i bezpieczeństwa. Mowca potępił w naj- 
ostrzejszym tonie postępowanie tych, którzy 
przemawiając w [zbie wciągnęli w rozprawę 
osobę Monarchy, a w dalszym ciągu oświad- 
czył się za wprowadzeniem w Życie między- 
narodowych sądów rozjemczych i prosił rząd, 
aby przyczynił się do rychłego wykonania 
uchwał pokojowej konferencyi w Hadze. 

W głosowaniu przekazano przedłożenie 
o kontyngencie rekrutow komisyi wojskowej, 

Następnie przystąpiono do dałszego cią- 
gu rozprawy nad wnioskami nagłymi w spra- 
wie strejku węglarzy. 

Głos zabrał p. prezydent ministrów dr. 
Koerber i rzekł, że oświadczenie ministra 
rolnictwa złożone na ostatniem posiedzeniu 
wywołało nieporozumienie, które skłoniło rząd 
do zupełnie jasnego określenia swych zamia- 
rów. Zapatrywanie swoje na tę ważną spra- 
wę, która całkiem słusznie zwraca na siebię 
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powszechną uwagę, wyraził rząd już niedwu- 
znacznie przez usta przewodniczącego urzędu 
rozjemczego w Cieszynie. Od tego stanowi- 
ska rząd w żaden sposób nie odstąpi i jest 
stanowczo zdecydowany dotrzymać swych 
przyrzeczeń. Co się zaś tyczy wniosków, po- 
stawionych w ciągu dyskusyi, zauważył mów- 
ca, że rząd z całą gotowością weźmie udział 
w pracach komisyi projektowanej, która ma 
zająć się strejkiem i Że te prace będzie się 
starał usilnie popierać. (Żywe oklaski). 

Następnie w sprawie wniosków nagłych 
przemawiali sami wnioskodawcy, poczem dy: 
skusyę przerwano. 

Przed zakończeniem posiedzenia schoe- 
nereryanin Wolf powoływał się na daty za- 
warte w interpelacyi, wystosowanej do pre- 
zydenta ministrów, a zarzucającej rządowi 
austro-węgierskiemu, jakoby wspierał »an- 
gielski naród szachrajów w rozbójniczym na- 
padzie na bohaterski naród Boerów «, że 2000 
węgierskich koni ma być wywiezionych dla 
celów wojennych do Anglii, że z Berna mają 
być dostarczane Anglikom siodła. że nawet 
armaty przeznaczone dla wojska austro-wę- 
gierskiego mają być odstąpione Anglii. Mówca 
wyraził przekonanie, że nietylko niemieccy 
posłowie, ale także i słowiańscy potępią to 
postępowanie i żądał, ażeby prezydent, mini- 
strów lub minister obrony krajowej na naj- 
bliższem posiedzeniu dali odpowiedź na tę 
interpelacyę i pod słowem honoru powie- 
dzieli, czy to jaskrawe naruszenie neutralno- 
ści jest faktem, czy też nie. 

Wśród interpelacyi i wniosków nastę- 
pnie odczytanych, znajdują się dwie interpe- 
lacye posła Stapińskiego, mianowicie w spra- 


wie postępowania policyi krakowskiej i kwe- ' 


styi emigracyjnej. 


Czwarte posiedzenie z dnia 28. lutego 
1900 roku. 

Pierwszy zabrał głos poseł dr. Demel. 
Wystąpił on przeciwko wywodom dotych- 
czasowych mowców, zarzucając im jedno- 
stronność w traktowaniu sprawy. Także mów- 


ca czuje sympatyę dla robotników, lecz twier- 
dzi, że robotnikom bez poprzedniego wymó- 
wienia nie wolno rozpoczynać strejku; jest 
to złamaniem kontraktu. Władze państwowe 
w obszarach strejkowych nigdy nie zajmo- 
wały nieodpowiedniego stanowiska i postę- 
powały o wiele przychylniej dla robotników, 
aniżeli sami właściciele. Robotnicy usiłowali 
przez teroryzm zmusić chlebodawców do przy- 
jęcia swych żądań. 

Ogłaszane w dziennikach przez socyali- 
stów opisy nędzy robotników są przesadzo- 
ne. Górnicy zarabiają stosunkowo najwięcej, 
wielu też wybiera ten zawód właśnie dlate- 
go, że przynosi bardzo ładne zyski. Co do 
sprawy niebezpieczeństwa osobistego, na ja- 
kie są narażeni górnicy -- to statystyka wy- 
kazuje, że i w innych zawodach narażeni są 
pracownicy na różne niebezpieczeństwa, jak 
n. p. kolejarze. W kopalniach arcyksiążęcych 
na Szląsku, zaprowądzono w latach 1895 
i 1896 ośmiogodzinny czas pracy, lecz wsku- 
tek napierania samych robotników, którzy 
chcieli więcej zarabiać, zarządzenie to znie- 
siono. Zresztą, jeżeli na Szląsku pruskim za- 
prowadzonyby był ośmiogodzinny czas pra- 
cy, to i austryaccy właściciele kopalń byliby 
gotowi to samo uczynić; obecnie nie pozwa- 
lają im na to względy konkurencyjne. 

Mowę p. Demla przerywali kilkakrotnie 
socyaliści. 

Następnie zabrał głos socyalista, poseł 
Cingr. 

Robotnicy — zdaniem tego mowcy — 
wszczęli zmowę z powodu niespełnienia uczy- 
nionych im obietnic i z powodu prześlado- 
wania, na jakie narażona była znaczna liczba 
robotników. Produkcya nic by nie straciła 
na zaprowadzeniu 8-godzinnego dnia pracy. 

W końcu Izba przyjęła jednogłośnie wnio- 
sek posła Grossa, ażeby wszystkie wnioski, 
dotyczące skrócenia czasu pracy, przekazać 
komisyi socyalno-politycznej, która ma przed- 
łożyć sprawozdanie najpóźniej do dnia 12-go 
marca. 
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Z TYGODNIA. 


Posiedzenie austryackiej Izby panów od- 
było się dnia 6. marca. Na ławie ministe- 
ryalnej jawili siẹ wszyscy ministrowie. Naj- 
pierw złożyli przyrzeczenie nowomianowani 
członkowie Izby Panów: dr. Biliński, hr. By- 
landt-Rheidt, dr. Menger, dr. Plener i p. Se- 
bor. Z kolei odczytano interpelacyę hr. Tar- 
nowskiego i towarzyszy w sprawie rewizyi 
dokonanej w klasztorze Felicyanek w Kę- 
tach. kewizyi tej dokonał inspektor policyi 
miejscowej w towarzystwie żandarma i Izraela 
Aratena. Mimo oporu przełożonej, zrewido- 
wano wszystkie cele klasztorne, przyczem 
stary Araten miał w ogóle instytucyom kla- 
` sżtornym złorzeczyć. ŻZajście to wywołało 
wielkie oburzenie wśród chrześcijańskiej lu- 
dności w Galicyi, a oburzenie jeszcze się 
wzmogło, gdy dnia następnego w Krakowie 
żydówka Marya Jacobi, która przyjąwszy 
wiarę chrześcijańską, udała się w towarzy- 
stwie narzeczonego swego do składu mebli, 
przez żydów została obitą, tak, że obecnię 
jeszcze leży chorą. Interpelanci dopytują, 
czy zajścia te znane są rządowi, czy rząd 
przedsięwziął odpowiednie kroki, aby win- 
nych pociągnąć do odpowiedzialności i co 
rząd zamierza uczynić, aby na przyszłość po- 
dobne wykroczenia fanatycznych żydów prze- 
ciw neofitkom się nie powtarzały. 


Burowie cofają się na całej linii bojo- 
wej. Wskutek tego udało się wreszcie i ge- 
nerałowi Bullerowi zająć tak dłago zamkniętą 
przez Burów fortecę Ladysmit i uwolnić znaj- 
dujący się tamże korpus generała Wita. Zwy- 
cięstwo to wywołało nową radość wśród An- 
glików, którzy obecnie w wielkiej sile wkro- 
czyli na terytoryum rzeczypospolitej Orań- 
skiej i posuwają się ku stolicy tego kraju 
Bleimfontain. Przedtem jednak jeszcze przyj- 
dzie im się zmierzyć z wojskiem Burów, 
ściągających się zewsząd dla obrony zagro- 
żonej Ojczyzny. 


Nowiny i rozmaitości. 


— Cześć Matki Boskiej Częstochow- 
skiej kwitnie w rzeczypospolitej Chili w Ame- 
ryce środkowej. W jednej z księgarń kra- 
kowskich pojawiła się broszura wydana w Chili 
o obrazie de la S. S. Virgen de Claro Monte 
de Czenstochova patrona de Polonia, którego 
kopia znajduje się w tamtejszym kościele. 
Cześć tę rozpowszechnia syn znakomitego 
przyrodnika i niegdyś profesora uniwersytetu 
w Chili, ks. Domeyko. 


— Cesarz Wilhelm II. i Leon XIII. 
Cesarz Wilhelm wystosował do papieża z oka- 
zyi jego 90) rocznicy urodzin następujący te- 
legram w języku francuskim: »Proszę Wa- 
szą Świą obliwość przyjąć z powodu 90 ro- 
cznicy urodzin najserdeczniejsze gratułacye. 
Żywię najszczersze życzenia dla szczęścia 
i zdrowia Waszej Swiątobliwości i modlę się 
do Boga, aby na Waszą Świątobliwość zlał 
wszystkie swuje błogosławieństwa«. Papież 
odpowiedział również telegramem, wystoso- 
wanym w języku francuskim: » W życzeniach, 
jakie Wasza Cesarska Mość miałeś dobroć 
z powodu moich 90 urodzin mi przesłać, wi- 
dzę z przyjemnością ponowny dowód przy- 
jacielskich uczuć Waszej Cesarskiej Mości. 
Proszę Waszą Cesarską Mość przyjąć za to 
nasze podziękowanie, jakoteż wyraz tych ży- 
czeń, które my z naszej strony zasyłamy 
do Boga Najwszechmocniejszego, aby raczył 
udzielić Waszej Cesarskiej Mości i całej Ce- 
sarskiej Rodzinie powodzenia i szczęścia«. 


— Niewdzięczni. Z życia ś. p. biskupa 
Soleckiego opowiadają następujące ziiarze: 
nie: Po śmierci znanego z dobroczynności 
ś. p. biskupa Hirschlera, który dochody z swej 
dyecezyi rozdał między ubogich i rodzinę, 
objął rządy ks. Solecki, a pierwszą jego czyn- 
nością było urządzenie żałobnego nabożeń- 
stwa za duszę swego poprzednika. Na na- 
bożeństwo to nikt zgoła nie przybył, czem 
oburzony arcypasterz, zawiadomił swe oto- 
czenie, iż nauczony tą niewdzięcznością »cho- 
wać będzie wszystko«. Zostawił też półtora 
miliona koron w gotówce i papierach. 


— Wybory. Przy wyborze uzupełnia- 
jącym na członka Rady powiatowej w Prze- 
myślanach, wybrany został członkiem z ku- 
ryi posiadłości wiejskich jednogłośnie naczel- 
nik sądu powiatowego w Przemyślanach dr. 
Karol Dawidowicz. 
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— Pożar. W powiecie samborskim 
w Błażowie, zniszczył pożar podsycany sil- 
nym wichrem siedm zagród włościańskich, 
z których tylko dwie, a mianowicie Ilka De- 
cyka i Iwana Woźniaka ubezpieczone były 
na kwotę 450 zł. Ponieważ prócz chat spło- 
nęły także doszczętnie wszystkie ziemiopłody 
i ruchomości siedmiu gospodarzy, przeto 
ogólna szkoda wynosi 4.000 zł. 


— Sprzeniewierzenie. Wójt w Wy- 
szatycach, Jan Gliński, po wielu nadużyciach, 
które mu uchodziły bezkarnie, umaczał wre- 
szcie palce w kasie gminnej, popełniwszy 
defraudacyę w wysokości 3.600 koron. Sąd 
nie żartuje, więc Glińskiego jako sprzenie- 
wiercę i nadużywającego władzy swej, osa- 
dzono w aresztach śledczych. 


— 0 strasznej zbrodni donoszą z Gwa- 
tamali, rzeczypospolitej w środkowej Ame- 
ryce. W stołecznem mieście tejże nazwy od- 
bywała się zabawa dla dzieci, na której pre- 
zydent kraju Cabrera (czytaj: Kabrera) był 
obecnym; w tem spadła część dachu i kilka 
dzieci okaleczyła. Cabrera sądził, iż to chcia- 
no dokonać zamachu na jego życie, rozka- 
zał straży swej przybocznej, aby dała ognia. 
Żołnierze strzelili do dzieci, których 300 pa- 
dło trupem. — Musiało to tam obok tego być 
jeszcze coś innego, gdyż wierzyć nie można, 
aby człowiek ze zdrowymi zmysłami mógł 
się posunąć do takiego barbarzyństwa. 


— Nieszczęśliwe wypadki. W Bia- 
łym Potoku, powiatu czortkowskiego, zmarli 
onegdaj wskutek zaczadzenia kwasem węglo- 
wym w nocy tamtejsza mieszkanka 60-letnia 
Teresa Zatylna i jej syn z pierwszego mał- 
żeństwa, Franciszek Kilinnik. — W dniu 9. 
z. m. rano, znaleziono pomiędzy stacyami 
Skołyszynem, a Trzeinicą na kolei transwer- 
salnej zwłoki strażnika kolejowego, Jana Mar- 
szałka, który prawdopododnie zabity został 
w nocy z 8. na 9. z. m. przez uderzenie po- 
ciągu towarowego nr. 13/6, lub osobowego 
nr. 1316. 


— Nędza w Indyach. Urzędownie za- 
wiadamiają, że nędza w Bombayu i w wielu 
częściach Indyj centralnych wzmaga się co- 
raz bardziej; powodem nędzy jest zupełny 
nieurodzaj. Ogólna liczba osób, które otrzy- 
mały wsparcie, wynosi aż 8 miliony 784 
tysięcy. 


Wiek XIX. 


Obrazy historyczne. 
CZESC TI 
1800 — 1848. 


(Ciąg dalszy). 


Heterya miała doskonałą organizacyę, 
zarząd, kasę. Wojskowym naczelnikiem był 
Aleksander Ypsylanti, syn mołdawskiego księ- 
cia, generał-major w wojsku rosyjskiem. Wa- 
leczny i wykształcony, całą drszą kochał 
swoją ojczyznę i gorąco pragnął wydobyć 
swój naród z wiekowej niewoli. Liczono przy- 
tem na pomoc cesarza Aleksandra, ze wzglę- 
du na wspólność religijną i rzekome jego 
wolnomyśłne zapatrywania a nawet obie- 
tnice. 

Na czele zorganizowanej nad Prutem 
świętej rzeszy greckiej, wkroczył Ypsyłanti 
na wiosnę 1821 r. do Mołdawii i wydał ma- 
nifest wzywający wszystkich Greków do zrzu- 
cenia jarzma tureckiego. Lecz od samego po- 
czątku spotykały go zawody. Brak wszel- 
kich środków wojennych, nieporządek, zdra- 
da i okrucieństwa nadciągających wojsk tu- 
reckich uszczupliły rychło jego zastępy. Ocze- 
kiwana pomoc rosyjska nie tylko nie nade- 
szła, ale Aleksander, ulegający już wpływom 
Metternicha wystąpił otwarcie przeciw po- 
wstaniu i pod groźbą surowej kary kazał 
wracać Ypsylantiemu do swego pułku. Bitwa 
pod Dragaszan rozstrzygnęła o losie tych 
szlachetnych usiłowań; Grecy rozbici zu- 
pełnie, a Ypsylanti schronił się do Au- 
stryi, gdzie go w więzieniu prawie do śmier- 
ci trzymano, najpierw w piwnicach Mun- 
kacza, a potem przez siedm lat w Terezien- 
stadzie. 

Wściekłość sułtana była nie do opisa- 
nia na wiadomość o tych wypadkach, tem- 
bardziej, że w samym Konstantynopolu wpa- 
dnięto na trop heteryi. 
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Natychmiast dano rozkaz mordowania 
wszystkich niewiernych w całem państwie. 
Rozpoczęto w Konstantynopolu straszliwą 
rzezią wielkanocną w roku 1821, który cały 
świat chrześciański grozą przejęła. Pierwszą 
ofiarą padł sędziwy patryarcha Gregorios, 
którego piani janczarzy pochwycili w chwili, 


Z CZYSTYW Aa Liar 


palonymi drutami żelaznymi, lub wsadzano 
przemocą ręce i nogi do ognia. Ośmdziesię- 
ciu Greków wbito na pal, kobietom poroz- 
pruwano wnętrzności, a dzieci w oczach ma- 
tek smażono w ogniu. Okropne jęki mordo- 
wanych mięszały się z szalonymi wybucha- 
mi radości rozbestwionych tłumów. 


Rzeź Greków w Konstantynopolu na Wielkanoc r. 1821. 


gdy z orszakiem księży udawał się do bazy- 
liki na nabożeństwo. Powieszono go wraz 
z towarzyszami na drzwiach jego mieszka” 
nia, a trupa jego dopiero we wtorek żydzi 
zawlekli do morza. Wydano go dopiero za 
okupem 100.000 piastrów greckim majtkom, 
którzy go zawieźli do Odessy, gdzie mu za 
pozwoleniem rządu, sprawiono wspaniały po- 
grzeb. 

Pijane i rozfanatyzowane pospólstwo tu- 
reckie poszło za przykładem z góry i rzu- 
ciło się na domy Greków, dopuszczając się 
najstraszniejszych okrucieństw i morderstw. 
Obcinano Grekom nosy i uszy, poczem ich 
przez okna wyrzucano na ulicę, gdzie się da- 
lej nad nimi pastwiono. Schwytanych Gre- 
ków wiązano i ciągano przez ulice i place, 
wieszano głową na dół, przebijano nożami 
i widelcami. Wieczorem zapalano wielkie 
ognie na placach i przebijano Greków roz- 


W całem państwie powtórzyły się te 
same sceny. Nadaremne były przedstawienia 
mocarstw europejskich, rząd turecki nie był 
wstanie okiełzać wzburzenych namiętności 
ludu. 


Lecz właśnie te okrucieństwa, w obec 
których blednie wszelki opis, wywołały osta- 
teczną rozpacz i żądzę krwawej zemsty u na- 
rodu greckiego. Pierwsi Majnoci, potomko- 
wie nieśmiertelnych Spartan w Lakonii na 
Morei, uroczystem nabożeństwem rozpoczęli 
świętą wojnę. Równocześnie i na wyspach 
Gykladach rzucono się na Turków. Spezzia, 
Hydra i Ipsara wystawiły 200 okrętów. Na- 
wet kobiety i dziewczęta brały udział w walce 
za przykładem mężnej Boboliny, która po 
stracie męża i dwóch synów, sama uzbroiła 
okręt i dowodziła nim w świętej walce. 

Była to wojna na śmierć i Życie, w któ- 
rej wziął udział cały naród do ostateczności 
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doprowadzony. Nie dziwna, że barbarzyń- 
stwa Turków odpłacano teraz równą monetą 
i po zbobyciu Trypolizzy, stolicy Morei, 8.000 
Turków legło pod nożami greckimi. Już na 
początku 1822 r., Grecy ogłosili swoją nie- 
podległość, chociaż jeszcze długie lata z wiel- 
kiem poświęceniem i wytrwałością musieli 


do Grecyi, a za nimi wielu »Filhelienów« 
jak ich nazywano, to jest sprzyjających Gre- 
kom, którzy tworzą osobne korpusy i legio- 
ny. Wojna toczyła się dalej na lądzie i na 
morzu. i 

Nie podobna tu opisywać mnóstwa szcze- 
gółów straszliwych okrucieństw Turków i bo- 


Ostatnia bitwa pod Missolungi, 


się jej dobijać i to o własnych siłach, bo 
rządy europejskie pod wpływem Metternicha 
będące, uważały powstanie greckie za rewo- 
lucyą przeciwko prawowitemu władcy. Za to 
ludy Europy ze szczerem współczuciem i przy- 
jażnią przypatrywały się tym śmiertelnym 
zapasom. 

Lud co wydał tylu sławnych bohaterów 
starożytności, mógł liczyć na powszechną 
sympatyę. Tworzyły się towarzystwa otwarte 
i tajne dla popierania sprawy greckiej bro- 
nią, pieniądzmi i wszelkiemi potrzebami. Sła- 
wny poeta angielski lord Byron i wiriem- 
berski generał Norman, udają się osobiście 


haterskiej odwagi, poświęcenia i waleczności 
Greków, lecz niepodobna też zbyć milcze- 
niem okropnej rzezi na wyspie Chios, o któ- 
rej wówczas mówiono, że nie ma dosyć łez, 
aby jej los opłakać. Wyspa ta, bliżej azya- 
tyckich brzegów położona, dopiero w roku 
1822 zrzuciła jarzmo tureckie, gdy w tem 
pod dowództwem wielkiego admirała zjawiła 
się ogromna flota turecka u jej brzegów. Po 
okropnej walce, w której 5.000 Turków po- 
legło, rozpoczęły się straszliwe mordy. Cała 
męska ludność 20.000 ludzi w kilku dniach 
wyciętą została, a 45.000 kobiet i dzieci do 
niewoli zabrano. Wspaniałą i kwitnącą wy- 
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spę zamieniono w pustynię, a trupy pomor- 
dowanych pływały daleko po morzu greckiem. 
Zemsta Greków nie dała na siebie długo cze- 
kać. Natychmiast powstał związek mścicieli. 
Konstanty Kanaris i 43 towarzyszy przysię- 
gło krwawo się Turkom odpłacić i na 3 ma- 
łych okrętach pod obcą flagą w czasie święta 
tureckiego bajramu zbliżyli się do floty ad- 
miralskiej pod Chios, gdzie odpoczywała po 
krwawej zbrodni. Z szaloną odwagą, poświę- 
cając swoje życie, podłożyli Grecy nocą ogień 
pod okręt admiralski i kilka innych. Ogień 
zaczął się szerzyć z niesłychaną gwałtowno- 
ścią. Nagromadzone w okrętach prochy, wy- 
leciały w powietrze i część floty została zni- 
szczoną. Setki trupów tureckich pochłonęła 
toń morza, a wielki admirał śmiertelnie ra- 
niony również wkrótce wyzionął ducha. Grecy 
w zamięszaniu odpłynęli w całości i sami 
przynieśli wiadomość o dokonanej zemście. 
Tymczasem walka skoncentrowała się 
w środkowej Grecyi, czyli Helladzie, około 
nadmorskiego miasta Missolungi, które Turcy 
oblęgali od strony morza, a po pokonaniu 
i straceniu Ali, baszy Janiny, także i od 
strony lądu. Maurokordatos i Markos Bazza- 
ris dowodzili tu Grekami i długo nadaremnie 
kusili się Turcy o zdobycie tej twierdzy. 
Wreszcie Mehmet Ali, basza Egiptu, wysłał 
sułtanowi na pomoc 20.000 ludzi pod swoim 
synem lbrahimem i flotę o 150 działach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Marzec. 
Uroczystości świętych: 


11. Niedziela : Konstantyna. 

12. Poniedziałek: Grzegorza, 

18. Wtorek: Rozyny i Fryderyka. 
14. Środa: Matyldy panny. 

15. Czwartek: Longina męczennika. 
16. Piątek : Lubina męczennika. 

17. Sobota: Gertrudy panny. 


ooo 


(, Na obszarze dworskim Czertież, poczta 
Zurawno, powiat Żydaczów, jest do sprze- 
dania: 


Orny grunt 
(świeży korczunek w ilości około 100 morgów) 


po ostatniej cenie 125 zł. za morg. 
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| PRAD ITTA CANLANANAM ETIS N] 
ELI dzący czas Postu! -e Bu 
jątki 1-wszej Komunii m 


mi mój wielki wybór, 


bo aż 32 książki do nabożeństwa, w najrozmaitszych formatach, 

o druku mniejszym i większym, w najróżniejszych oprawach. 

Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Panom księgarzom it. d. 

poślę na życzenie chętnie wybór takowych do przejrzenia. Na życzenie posy- 
łam spis i cennik wydawnietw moich bezpłatnie i franko. 

polecam książeczki e pod tyt.: Droga 


Na czas postu Krzyżowa według św. Leonarda z Porto 


Maurizio, zawierającą rozmyślania, mo- 
dlitwy i pieśni przy obchodzie Dr Drogi Krzyżowej, —- z rycinami — Gorzkie 
żale, Godzinki, Litanię o męce Pańskiej, pieśni i t. d. Cena 15 cent., z prze” 


syłką 14 cent. 5 : 
Wydawnietwo Dzieł Ludowych 
Karola Miarki w Mikołowie (flieolai 0.-8.) 
Skad główny na Austre w księgarni Kubaczki i Langa w Białej, 
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| Julian br. Brunicki | 


w Podhorcach, p. Stryj, 


poleca: 


Owsy, 
Kartofle. 


Drożdże prasowane. 


Arzoka. 
Krzewy 


owocowe i ozdobne. 


Narzędzia sadownicze. 


Obsługa rzetelna. Cenniki i próbki zboża na 
życzenie darmo i opłatnie. 


Proszę powołać się na Niedzielę. 
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Nakładem »Macierzy Polskiej <. 


i handeł nasion 


LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie, Sukiennice l. 15 i 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem 
za czystość i siłę kiełkowania: 


NASIONA 


gospodarcze, leśne, ekonomiczne, 
warzywne, kwiatowe, 


Cobulki i bulwy kwiatowe, 
Szczepy drzew owocowych, 
Krzewy cwocowe, 
Róże wysokopienne i krzaczaste, 
Drzewa i krzewy ozdobne, 
NA/'szellzie narzędzia i przy- 
bory ogrodnicze. 


Cennik illu:trowany, w którym przy 


każdym artykule po _aję sposób hodowli — nad- 
syłam na łaskawe żądanie darmo 1 opłatnie. 
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Odpowiedzialny Redaktor: Wichał Lityński. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie 


